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— P aryż  3 Stycznia. —
Budżet  wydatkowy na rok 1849 ma wynosić 

wed ług  wniosku ministra f inansów 1,382,4(38,322 
v a y ia r(ł^ 1848 jes t  ob rachowany na t , 3(51,58 ,0 iO 

Por<j %v"i\nia dochodów z wydatkami  na rok
1849 okazałaby się nadwyżka 1,100,038 fr.

l \  I h i e r s  zamyśla przy obradach nad adresem 
intcrpej lnwać mini sters two względem sprawy szwa j ­
carskiej i w ezw ać  p Guizot  aby oświadczył ,  jakie 
zobowiązania wie j  mierze co do tego punk tu  wzg lę ­
dnie innych mocarstw przyjął.  P Guizot ,  jak «ly 

, ma na to odpowiedz ieć ,  że ,  jakkolwiek An- 
ę, id się u su w a ,  inne cztery mocars twa wspólny m a ­
ją  interes czuwnc  nad niezmiennem utrzymaniem
wewnę t rznych  i zewnętrznych s tosunków S zw aj -  
caryi. J

Według  listu z O ra n u  pod 25  grudnia p isane ­
go cała dcira Abd el Kadera  od 5" do 0000  ludzi 
wynosząca zostaje pod zasłoną francuzkiego obozu  
pod Nemou rs  i ma wiele rannych l ekarzom f ra n -  
cuzkini oddanych.  Według  dziennika Patrie mini- 
sleryurn miało p o s ta no w ić ,  aby Alid el K o d e r  t ym­
czasowo w Paryżu zos tawa ł ,  póki kwestya wzglę­
dem jogo podróży do I giptu tozstrzyuii ictą nie zo­
stanie.

, Rząd niderl andzki  sprzedał  f rancuzkiemu wiel-  
“4 liczbę dział ,  k tóre z. różnych twie rdz  tego kra-  

’ \ v  ^ n c y f  sp r owadzone  będą- .
Według obliczenia sekre tarza  kongregocyi w o l ­

nego handlu w B o r d o au z ,  pana  La l and e ,  cały zbiór  
yoczny wina w e  Francyi  wynosi  37 mi l ionów hek-loli trów.

Rrancuzcy professorowie Q > Mrskiemu pow '
słali se jmowi -związkowemu szwa j  :,4-łW
S Z o w a n io  s z c z ę ś l i w e g o  i i o k o n a o i #  1C Czvt*er" '  -; - p ok o n a n i a Jj czu i łów.  
już  oszukaną 2 0 s l J ion: Izba zaledwie zgromadzona 
ciętą o p r e z y d e n t a  O b iecywano  nam walkę za -  
mistyfikacyę. Pan  śo* l a m i e n ' o n°  J4 w  p r aw d z i w ą  
wyszedł  zwycięzko n 2oslał zn o w u  wybranym. - . . w°u*et został  znoyvu wybranym,
wyszedł  zwycięzko przy pomoev m  g łosów no 313
głosujących, To nam daJe miarę rctzty, to w s k i-
zuje, czego się mamy spodziewać w lej pierwszej
w alce, w  którćj większość tak ważne położyła za ­

sługi względem swych doktrynerskich op iekunów.  
W’ cóż się zamienil i  owi wielce szanowni panowie 
Dupin  i Dufaure.  Z ap r aw dę ,  ich usunięcie się po­
dobne jest  mocno  do ironii. Napróżno szukamy ich 
nazwiska w buletynie bi twy.  Te nazwiska nie b u ­
dzące w całej sytnpalyi , z których napróżno  chcia­
no zrobić sz tandary,  zniknęły w  chwil i  rozprawy.  
Gdy się już  wszystko skończyo,  gdy ogień us ta ł ,  
gdy zbierano zabitych i rannych , znajdujemy pana 
Dupin za g romadką 13 g ł o só w ,  kiedy pan Dufaure  
dla pociechy w upadku ma icli tylko 9 W p r a w ­
dzie poprzedniego dnia l ewa postanowiła usunąć 
tych dwóch  kandyda tów niepodobnych do u trzyma­
nia. Na zgromadzen iu wiciu jej  cz łonków posta ­
nowiło popierać kandyda turę pana Ba r ro t ,  dla tego 
naczelnik lewej dynastyjtiej zebrał  poważną mnie j­
szość 105 głosów.  Ta p rzewaga miała pr-zynajmnićj 
tę korzyść,  iż za twierdzała poruszenie  refoi mis tow-  
skie w osobie cz łowieka,  który od t rzech mies ię ­
cy był jego najgorl iwszem , najstalszein uosobieniem;  
odpowiada ła  votum energicznem na wyzwanie  w t r ą ­
cone przez pana Guizot ,  do mowy o t w a r c i a ; wsk a­
zała nareszcie że w izbie znajduje się mniejszość 
p rzeważna ,  go towa przyjąć walkę i odpowiedz ieć  
za wyzwanie  rzucone przez mini st rów na polu r e­
formy. Le w a  ma teraz przed sobą n a d z ie ję , k tóre 
doprowa dz i ć  do skutku j e s t  jej ob o w iąz k ie m i in ­
t eresem.

— Londyn  3 Stycznia  —  •
W  dzień nowego  roku w Windsor  rozda wan o  

między kilka set  ubogich fomilij m ię so ,  ehleb,  ka r ­
tofle,  p lutnpuding wraz  z n ow ćm  odzieniem i 456 
cen tna rów węgli  opałowych.  K ró l ow a  z całym d w o ­
rem była t e m u  obecna.

Timen kreśląc przegląd upłynionego  roku po­
daje nam bardzo smutny  obraz  wew nę t rznych  s to­
su nk ó w  Wiclkićj  Brytanii  i mów i  jak następuje:  
. M o że  w  żadnym jeszcze roku  Anglia nie była n a ­
wiedzoną tak wielkiem nieszczęściem jak w" p rze­
szłym. Dwan aś c ie  miesięcy walczyło 4 miliony lu ­
dzi przeciw śmierci  w najokropniejszej  postaci; nę ­
dza i choroby osłabiły związki familijne i szydziły 
z p rzeehwalanć j  cywil izacj i  A n g l i i ; jakie sio tysię­
cy ludzi pad ło  ofiarą głodu i nędzy okrywając cały 
kraj żałobą.  D o  tego drugie sio tysięcy uciekając
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przed głodem uszło z ojczyzny i pędzi teraz najnę­
dzniejsze życie w  Ameryce.  Lecz nie tylko ubodzy 
ale i bogaci zostali dotknięci  srogiemi ciosami losu,  
utracil i  bow iem  mie n ie ,  g rona fami l i jne , nawyknio-  
ne zat rudnienia,  dzieło codziennych nadziei ,  a n a ­
w e t  i dóbr;) s ł a w ę ;  żadna k la s sa , żadne mias t o , że -  
dna okolica nie jes t  wyjętą.  Ale st rzeżmy się nie­
bo  oskarżać.  My sami ,  n a ró d ,  i sternicy jesteśmy 
t e m u  win n i ;  s amolubne nikczemne namiętności ,  o- 
pieszałość i t rwożl iwość naszych wyższych u rzędn i ­
k ó w  p a ń s tw a ,  wzgarda zbawiennych ś r odk ów  i nie­
us tannych przest róg,  oto przyczyna która się stała 
zgubą mil ionów,  upadkiem handlu  i plamy dobrego 
imienia.  Odkrycie to nie jes t  pochlebne ale poży­
teczne;  czegośmy w  przeszłości nie uniknęli  możemy 
na przyszłość uniknąć.

Wed ług  u rzędowego sprawozdania  wydatki jkra-  
j o w e  w roku 1847 wynosiły 55,583,023 fst. czyli 
2,334,486,960 złp.

W e d łu g  wiadomości  z dnia 1 grud.  z Bombay 
odebranych  handel z Chinami był korzystny; w  K a n ­
tonie było spokojnie.  W  ogóle stan Indyi w sc h o ­
dnich był dość pomyślny.

Z Ameryki dowiadujemy się ,  że j enera ł  Pater-  
son kazał dw óc h  inexvkańskich oficerów powies ić 
j ako  nacze lników band gerylasów; ale mieszkańcy 
Jalapy pochowali  swoich nieszczęśliwych r oda kow  
z największą okazałością,  co niemało zmar twi ło  j e ­
nera ła  amerykańskiego.  Zresztą mieszkańcy wsi 
chron ią  się do lasów, skore się nieprzyjaciel poka­
że. Droga  z Mexyku do Verakruz p rzedstawia o -
braz zniszczenia i spustoszenia.  J e ne ra ł  But ler  w y ­
ruszył  w 8,000 z Verakruz a natomias t  przywiezio­
no 1,500 chorych i rannych.

—  Hzym  28 Grudnia■ —
Wczoraj  wieczór  w  dzień imicnm Jego Ś wi ą ­

tobl iwości  zgromadzi ło się niezmierne mnós two  lu ­
du z pochodniami ,  chorągwiami  i s z tandarami  na 
p lacu  na rod ow ym udając się z lamtąd z muzyką 
ś ród  okropnej  burzy i u l ewnego deszczu na górę 
Caval!o.  Na tysiączne Evviva ubóz twiany  papież 
pokaza ł  się na balkonie i został  niezmiernemi okrzy­
ki radości  powitany i dał  ludowi  b łogosławieńs two  
apostolskie Następnie zgromadzony  lud wyprawił  
przyjaciela swego Ciccruacchio w deputaoyi z kil­
ką  innymi do Piusa prosząc na piśmie o ziszczenie 
nas tępujących życzeń ludu rzymskiego:  o wolność  
d r u k u ,  wydalenie j e zu i t ó w,  uchylenie sainowolności  
po l i c j i ?  u s t a w ę  z pożytecznemi i sprawied l iwemi  
p r a w a m i ,  o publ iczny wykład n a u k ,  szkołę poli­
t e chn iczną ,  zaęhętę sz tukmis t rzów,  zniesienie m o ­
nopo lu ,  o ligę w ło sk ą ,  emancypacyą żydów,  oży­
wien ie  hand lu ,  o r eformę i r ękojmię  koresponden­
cja pocz towej ,  o gospodarskie  szkoły wiej skie ,  ar- 
tyleryę miejską ,  o j a w n o ś ć  obrad rady s t a nu ,  se- 
kularyzacyą niektórych u r z ę d ó w ,  o zakłady schro­
nienia dla małych moralnie  zaniedbanych dzieci, re­
fo rmę  d o m ów  ub og ic h ,  ożywienie p rzemys łu ,  o za ­
łożenie osad w Agro R o m a n o ,  lepszy porządek w 
m i l i c j i ,  zabezpieczenie osobis tej  wo lno śc i ,  o o rga­
n iz a c ją  r ezerwy  gwardyi  n a r o d o w ć j ,  podniesienie 
m a r y n a r k i ,  zniesienie loteryi ,  o amnestyą dla  24 
l ibe ra lnych w Civita Castellaria zamkniętych,  o zau ­
fanie w n a r o d z i e , poskromienie  nieus tannego de s p o ­
tyzmu u rzędn ików,  zniesienie f ideikonńsów w m a ­

gnackich familiach , o nakazanie xiężom i duchownym 
korporacyom okazywania ho łdu winnego u sz ano w a­
nia papieżowi i t. d.  wszystkie te życzenia były za ­
razem na dwóch  chorągwiach  wypisane.

— Neapol 25 Grudnia. —
Wczora j  . dziś zapowiedziane niespokojności  

nie mi sły miejsca z powodu  energicznych ś rodków 
ze strony rzą du  nakazanych dla u t r zymania spokoj-  
ności publicznej.

JE NA  i a u e r s t a e d t .
Z historyi Konsula tu i Cesar stwa.

[przez Thiersa).
(Ciau dalszy.)

Tymczasem żołnierze uciekający z rozbitego 
korpusu  jenerała Tauenzien  zaalarmowal i  ca łyobóz  
Pruski .  Na huk a rmatn i ,  xiążę f lohenlohe przy­
biegł  na t rakt  W ei ma rs k i ,  gdzie obozowała pruska 
p iechota ,  nie wierząc jeszcze w b i twę  powszechną,  
i gniewając się o to,  że mordu ją  żołnierzy n i e p o -  
t r zebnćm s tawaniem do b roni .— Wkró tce z b łędu 
wyprowadzony ,  zarządził  środki do stoczenia bitwy. 
Wiedząc  że F rancuzi  przeszli Saalę pod Saalfeldem, 
spodz iewa ł się że wyjdą ku niemu między Jeną  i 
W e i m a r e m ,  i u s tawi ł  swoje  wojsko wzdłuż t raktu 
łączącego te dwa miasta.  Gdy to przypuszczenie 
nie sprawdzało się,  t rzeba było zmienić szyki  roz ­
porządzenia;  wykonał  to szybao i s tanowczo.  W y ­
praw i ł  g łówn ą  massę piechoty pruskiej ,  pod rozka­
zami jene ra ła  G r a w e r t , żeby zajął pozycyę przez 
jeneraia Tauenz ien opuszczoną.  Pos tawi ł  ku Schnec- 
k e , k tóre  s t anowić inia*o p raw e  jego skrzydło,  dy­
w iz j ę  Niescmeuschela ,  złożoną z dwóch  brygad sas ­
kich Bugsdorfa i Nekroffa,  z pruskiego batal ionu 
Bogus ławsk iego i z licznej a r ty le ry i , z rozkazem 
bronien ia  do upadłego spadków któreini  t rakt  W e i ­
marski  ws tępuje  na wzgórza.  W poinoc dał  im 
brygadę C e r r i n i eg o , s fo rmowaną już  i wzmocnioną 
cz te rema saskiemi batal ionami.  Z tyłu za środkiem 
s w o i m ,  postawi ł  r ezerwę  z pięciu bata l ionów pod 
j e ne ra łem D yh er r n ,  dla wspierania j enera ła  Grawer-  
ta.  W niejakiej odległości od pola b i t w y , kazał ze­
brać szczątki korpusu Tauenziena i opatrzyć w a -  
municyę.  Z l ewego skrzydła , rozkazał  j enera łowi  
Holzendor f  posunąć się napr zó d ,  jeżeli będzie m o ­
żna ,  i wpaść  na p raw e  skrzydło l - r ancuzów,  gdy 
on sam z frontu wstrzymać ich starać się będzie. 
Posłał  j enera łowi  Ruchel  wiadomość  o tern co się 
działo i p rośbą żeby spiesznie przybywał .  Naresz ­
cie sam osobiście ,  pobiegł z jazdą  pruską i konną 
ar tyicryą na spotkanie F r a n c u z ó w , żeby ich wst rzy ­
mać i osłonić fo rmowanie  się piechoty j ene ra ła  Gra- 
wer ta .

Dziesiąta dochodz i ł a ,  a ranna b i t w a ,  od g o ­
dziny p r z e rw a n a ,  miała s i ę  znów rozpocząć z»wzię- 
cićj. '  Kiedy z p r a w ć j  s t rony,  marszałek boult,  wy­
chodząc z L ó b s t e d tu , wdzierał  się na wzgórzach l 
dywizyą S a i n t - H i l a i r e , kiedy w środku marszałek 
Lan ne s ,  z dywizyami Sucliel i Gazan,  rozwi ja ł  się  
na wzgórzach rano  zd ob y t ych , a z lewAj strony 
marszałek A u g e - e a u , wyszedłszy z głęb'  Miiulthali '  
dotarł  do ws i  lse^stedt ,  marszałek Ney ,  w  zapal® 
do bo ju ,  posuną ł  się ze swem i  t r zema tysiącaip1
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Wyborowego wo jska ,  zakryty mgłą ,  i zajął miejsce 
'niędzy Uannesem i Augereau , na przeciwko wsi 
^ i e rzehn-He i l igen , leżącej w  środku pola bi twy 
Przybywał w tej właśnie chwil i  kiedy xiążę Ho h en ­
lohe nadbiegał  tam na czele jazdy pruskiej .  U j­
rzawszy nagle nieprzyjaciela,  Ney rozpoczyna bój 
n>ni Napoleon wydał  rozkaz ponawian ia  bitwy.  Kon-  
na artylerya xięcia Hohenlohe już  stanęła w bateryę; 
^ uy puszcza na tę artyleryij lOty pułk szaserów.  
Pułk ten korzysta z małego g a j u , formuje się w  nim, 
Wybiega galopem,  z prawćj  st rony wpada na bok 
pruskiej ar tyleryi ,  rąbie kanonie rów i siedm dział 
uprowadza ,  pod ogniem całej linii nieprzyjacielskićj.  
Lecz massa ki rysyerów pruskich uderza na niego,  i 
zmusza do spiesznego odw ro t u  Wtedy Ney puszcza 
3c' pnłk h u z a r ó w ;  pułk ten tą samą idzie drogą co 
W szaserów' ,  formuje się w gaju ,  dojeżdża na bok 
kirasyerów i nagle wpada na n i c h , rozprasza w n ie ­
ładzie i przymusza do cofnięcia. — Nie  wystarczały 
przecież te dwa pułki lekkiej jazdy na s tawienie 
czoła trzydziestu sz wadronom kirysyerów i d r a g o -  
nów.  Szasery t  huzary francuzkie rychło widzą się 
w konieczności szukać zasłony za piechotą.  W ów -  
czas marszałek Ney posuwa naprzód batal ion g r e -  
nadyerów i batal ion wol ty że ró w,  które przywiódł  
ze sobą ,  formuje z nich dwa czworobok i  i sam w 
jednym z nich s tanąwszy,  gotuje się do natarcia 
pruskiej^ kawaleryi .  Przypuszcza nieprzyjacielskich 
kirysyerów na dwadzieścia k r okó w  od bagne tów 
swoich i t rwo gę  na nich ciska widokiem nicrucho-  
mćj piechoty,  która nie wystrzeliła karabinów.  Na 
znak j ego,  wystrzał  o kilka k roków dany zaściela 
ziemię zabitemi i ranneini .  Ki lkakrotnie nap as to -  

d w a  te czworoboki  n iewzruszenie stoją, 
"poleon,  „a  wzgórzu Landgrafenberg stojący, 

zdziwił  »,* inocno słysząc rozpoczęty ogień bez swe-  
go rozkazu.  Z w i ę k s . t m  jeszcze zadziwieniem do­
wiadu je  się ze marszałek Ney,  który nie p o w in ien- 
by j e sz c ze zd ą zy c  na pole b i twy ,  już się bije z P ru -

- ---- —  «ach
przeciw całćj jezdzie pruskiej .  Ta bohater ska po­
s tawa wn e t  usunę ła  gniew wszelki.  Napoleon w y ­
żęła jenerała Bert rand z dwoma pułkami lekkiej 
j azdy , to j e s t  wszystko co miał  pod ręką w n ie o ­
becności M ur a t a ,  żeby pomógł  oddciąć się inarszał- 
Przfta ‘h  a Lannesowi  rozkazuje posunąć się na- 
°o u P*pch ° ljł- Nieustraszony Ney ,  czekając nim 
—  llrooią,  me  traci ani głowy ani ducha.  Cz te -  
25 m ! i azdy ponawia  n ieustannie sza rże ,  a
Prze ■ lekkiój piechoty posuwa  w l e w o ,  żeby o -  
*ał ą  SJ,(‘ 0 *asu^ Iserstecllu, do którego także zdą- 
>ż doU^e^ a u " Podprowadza batal ion g reńadyerów 
ca batami **’ ^ l° ry osłoni ł  był jego sz ase rów,  rzij- 
Heiligon ° 11 . ^ o B y ie r ó w  na zdobycie wsi Yie rzehn-  
inu na pom0 U W obwili  Uannes przychodząc
gen ‘21szy pu}^ f^*c.a .do tejże wsi Yierzehn-Heil i -  
czele pułków tnn  J piechoty,  a sam stając na 
l iniowych,  wjehody-’ t 0 3 6°> 3 4 S°> fi4go,  i 88go 
jene ra ła  G ra w er t  1 j f ^ c i w k o  pruskićj  piechocie

V ie r z e h n -H e i l i g e n ’ z taL Zwii i' t ię  onii P rzut u™*'9
jakby na placu musztry ^ M a r n o ś c i ą i  porządkn-m

Trzy małe oddziały Neya cierpią ztąd s r odz e ,  ale 
Lannc s ,  posuwając się ku p r aw em u skrzydłu pie­
choty jene ra ła  G ra w er ta ,  usiłuje ją p rze łamać,  po­
mimo mnogich uderzeń  kawaleryi  xięcia Hohen lo ­
he' ,  który chce mu  za tamować  drogę.

Xiążę Hohenlohe mężnie prowadzi ,  wojska swo-  
j e " w ś r ó d  n iebezpieczeństwa.  Pułk Sanitza rozpra ­
sza się,  a on go pośród ognia formuje na pow ró t .  
Następnie pragnie odbić bagnetem przez pułk Za- 
s t rowa wieś Vierzehn - He i l ige n , spodziewając się 
tein zvskać zwycięztwo.  Jednakże donoszą mu że 
inne kolumny francuzkie zaczynają się pokazywać,  
że j enera ł  Holzendorf ,  sam w  rozprawie  z przema-  
gająeerni s i ł ami ,  wspie rać  go nie moż e ,  że j ednak 
j ene ra ł  l tuchel  n iebawem nadciągnie z korpusem 
swoim.  Uznaje wtedy s tosownem poczekać na ten 
potężny oddział  i granatami zasypać wieś  Vierzehn-  
He i l igen ,  żeby ją zniszczyć ogniem nim bagnetami 
uderzy. Jednocześn ie ,  co chwila wysela of icerów 
do jenerała  Ruehel ,  nagląc o pośpiech,  i przyrzeka 
mu zwycięztwo jeżeli zdąży na s tosowny czas,  bo 
mniema że w  tym punkcie F rancuzi  mają się już 
do odwro tu .  P różne złudzenie wrzącej  ale zaśle­
pionej odwagi!  W  tej właśnie  chwil i  los inaczej 
rzecz tę rozstrzygnął.  Auger ea u  wychodzi  nareszcie 
przez las Isers tedtu z dywizyą Desiardins,  o swoba-  
dza l ewe skrzydło N ey a ,  i zaczyna strzelać się z 
Sasami ,  broniącemi Schneake , gdy tymczasem j e n e ­
rał Heude le t  uderza na nich ko lu mn ą ,  na wielkim 
t rakcie z Jeny do W e im a ru .  Po drugićj  st ronie p o ­
la bi twy korpus marszałka Soul t ,  wypar łszy z lasku 
wsi Klosewi tz  resztki brygady jC er r in ieg o ,  jakotćż 
fizi lierów Pele ta ,  i odpędziwszy daleko oddział  Hol- 
zendor fa ,  rozpoczyna groźny ogień działowy na bok 
Prus ak ów .  Napo leon widząc postęp obu skrzydeł 
sw o ic h ,  i dowiedziawszy  się o przybyciu wojsk z 
tylu pozostałych,  nie wacha się iuż użyć wszystkich 
sił obecnych na g ru nc i e ,  nie wyłączając gw ard y i ,  i 
wydaje powszechny rozkaz ruszenia naprzód.  Nie 
przepar ly zapał obejmuje  całą linię f rancuzką.  P ę ­
dzą przed sobą rozbitych P ru sa k ó w :  walą ich na 
pochyłościach wzgórzy biegnących od Langrafcnber-  
gu ku dolince lim.  Pułk Hohenlohe i grenadyery 
Hal ina ,  z dywizyi G ra w e r ta ,  zupełnie p rawie  zgi­
nęły od wystrzałów i bagne tu  Sam jene ra ł  Gra ­
w er t  ciężko raniony zostaje,  kiedy szykuje piechotę 
swoją .  Żaden korpus już się nie t rzyma.  Brygada 
Ccrr iniego prażona kar taczami cof< się ku reze rwie  
Dyber rna,  który próżno s tawia swoje pięć ba ta l io ­
nów znpędnemu parciu f rancuzów.  W n e t  ods ło ­
n ię ta ,  r eze rwa  ta widzi  się napadnię tą ,  obskoczoną 
ze wsząd i zmuszoną rozproszyć s ię:  korpus T rau-  
enziena na chwilę skupiony i poprowadzony  w o- 
gień przez samego xięcia Hohen lohe ,  jak inne u- 
szedł z pola rozbiły.  Jazda  p ruska,  korzystając z 
nieobecności  ciężKiej Kawaleryi f rancuzkie j , ciągłe 
wykonywa  szarże ,  dla zasłonięcia połamanych szy­
ków swojćj  piechoty,  ale szasery i huzary f r a nc uz ­
kie dotrzymują  jej p l ac u ,  a chociaż ki lkakrotnie c o ■ 
fać się musiały,  n i eustannie wracają  do boju , wspie­
r a n e ,  upo jone zwyc ięz twem.  Bzeź okropna idzie 
w ślad za tym bez ładnym o dw ro te m .  Go krok za­
bierają j eńców,  całe baterye dział zdobywają.

(d. c. n.)



Doniesienia Urzędowe.

L . D. 243.
A rch i konfraternia M iłosierdzia i  Banku Pobożnego.

W  wykonaniu dobroczynnej woli ś. p. Jana Kwie­
cińskiego Magistra Chirurgii dnia 26 Lutego 1837 w 
Krakowie zmar łego,  który testamentem przez b. Se­
nat  Rządzący dnia 3 Kwietnia 1838 roku Nro 6895 
D. G. S. zatwierdzonym , procent coroczny od całe­
go swego majątku spieniężonego, na posagi dla ubo­
gich córek i sierot Miasta Krakowa za mąż idących 
p rzeznaczy ł ,  Archikonfraternia stosownie do ustawy 
fundusz ten urządzającej  , zawiadomia niniejszein Pu - 
bl iczność,  iż w dniu 2łj Lutego 1848 jako rocznicy 
zgonu tego Dobroczyńcy,  po odbytem źnlobiiem na ­
bożeństwie za duszę Jego w kościele bożego Ciała 
na Kazimierzu,  odbędzie się losowanie posagów mię­
dzy kandydatkami,  w ciągu roku po ten dzień,  w 
tejże samej parafii węzłem małżeństwa poiączonemi.

Chcące zatem korzystać z zapisu tego winne bę ­
dą swe prośby podać na piśmie na ręce właściwych 
Wizy ta to rów Gmin najdalej do dnia 1 Lutego 1848 
roku i załączyć następujące dowody:  1) Pochodze­
nie z rodziców mieszkańców Miasta Krakowa ; 2) 
stan ubóztwa i dobrych obyczajów; 3 )  wejście w 
śluby małżeńskie lub ogłoszonych zapowiedzi w  za ­
kresie od 26 Lutego 1847 roku do tegoż dnia i mie­
siąca 1848 roku w parafii Bożego Ciała na Kazimie­
rzu ; 4) św iadectwo Kantoru służących dobre spraw o- 
wanie się dowodzące ,  lub że w służbach nie były, 
a oprócz tego w ostatnim przypadku świadectwo 2*h 
obywateli  osiadłych,  wiary godnych,  p rzekonywają­
c e ,  że w domu rodziców lub krewnych były przy­
kładne w pracy i dobrych obyczajów.

Kraków doia 7 Stycznia 1848 r.
Starszy ArchikonfrutcriKi 

Bartynowski.
(2r.) Strsc/binki

P isa h z  C e s . K r ó l . T ry bu n a łu .

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Podaje do powszechnej  wiadomości ,  iż na żąda­
nie Auloniego i Justyny Strażyńskicli małżonków w 
Krakowie przy ulicy Floryańskiej pod L. 508 zamie­
szkałych ,  a do czynności tych u swego pełnomocni­
ka W g o  Franciszka Sfarzyckiego O. P. 0 ,  Adwoka­
ta przy ulicy Grodzkiej pod L. 101 p rawne zamie­
szkanie mających , z mocy Obligu urzędow ego przez 
Starozakotiną Liebę Pinkusową Prokocirner Blumcn- 
stokową przed Nolar ruszera Franciszkiem Xawcrym 
P lace r ,  dnia 28 Czerwca 1841 r. na summę 5,900 
Złp. zezna i i ego, a dnia 9  Lipca I. r. do Akt hypo- 
tecznych wniesionego,  tak w drodze przymuszonego 
wy w Mszczenia, jakoleż ua drodze działu sprzedaną 
zo s t an ie ,  przez licylacyą publiczną realność w Kazi­
mierzu Cbrześciańskim przy ulicy Żydowskiej  pod 
L. w gminie VI. M. Krakowa stojąca w li/ o
częściach do Starozakonnej Lieby Pinkusowej Proko- 
cimcr Blumeustokowej wdowy dh i in iczk i , na Kazi­
mierzu p rzy  Krakowie pod L. 13 w l y t 6  do Staro.  
Abrahama Blumcrtslok, tamie pod L. 13, a w 1 / 1 6

części do Staroz.  Eliasza Blumenstok pod L. 1 3 0 za­
mieszkałych, współwłaścicieli należąca,  której gra­
nice s ą :  od południa dom Siaroz.  Jakóba Jakobsolma, 
od połuoe.y doin P. Jakóba Miozyńskiego , od wscho­
du dotyka podwórca domu Wgo Jana Xieprzecku;go,  
od zachodu ulica fronlową zwana do Żydowskiego 
miasta z Kazimierza prowadząca.

Zajęcie tej nieruchomości z mocy powyżej po­
wołanego Obligu w' dniach 5 i następnych Paźdz ie r ­
nika 1 8 i?  r. uskutecznił  Wojciech Alcxaudcr  Sk or -  
czyuski Ces. Kr. Komornik Sądowy.

Cena szacunkowa i warunki w mowie będącej nie- 
ruchomości wyrokiem G Ki Trybunału M. Krakowa 
i J.  O. w dniu 9 Grudnia 1847 r. zapadłym,  usta­
nowione są następujące:

1) Cena szacunkowa realności lej ustanawia się 
na pierwsze wywołanie w summie 32 ,000  złp.  któ­
ra w braku ubiegających się na trzecim dopiero t er ­
minie do 2 / 3  części zniżoną zostanie,  to j e s t  do 
złp. 2 L,333 gr.  10. Mający chęć kupna złoży 1 /1 6  
część lego szacunku na rękojmią to jes t  złp. 3200,  
od składania której popierający, sprzedaż są wolni.

2) Nabywca zapłaci podatki zaległe za rok osta­
tni , jeżeli  się jakie okażą,  oraz koszta popierania- 
sprzedaży,  do rąk i za kwitem Adwokata sprzedał- 
popierającego , a to zaraz po wyroku tnkow e p rzy "  
sądzającem , poe/.em otrzyma dekret  dziedzictwa.

3) Kosztujący szacunek pozostanie przy nieru"
rhoiności ,  aż do skutku p r a w o m o c n e g o  uporządkować 
nia w ier/.} ci( l i , w7 skutku którego nabywca w y p ł a c i  
reszlujący szacunek z procentem po 5 / 1 0 0  od daty 
nabycia , za aiSYgnacyami Sądowcmi.

A) Nabywca obowiązany j e s t  opłacać procent*1 
po 5 / 1 0 0  od dnia nabycia,  odsuinmwiderkaufowyc.lt.  
w razie gdyby takowe do zapłacenia przypadały,  ni® 
czekając skutku ukończenia klassyfikacyi.

5) W ciągu ośmiu dni po odbytej sprzedaży,  wol­
no jest podwyższyć w ylic.ylowany szacunek o l f i  
część z zachowaniem fotniainości prawom przepis*'  
nycb.

t>) Nabywca utraci złp. 3 ‘śOO na rękojmią zł®' 
żo ue ,  na korzyść wierzycieli liypoiccznycli , w r* '  
zie gdvbv któregokolwiek warunku niedopełuil.

S p r z e d a ż  w s p o m n i o u a  o d b y w a ć  s i ę  b ę d z i e  f *  

A u d y e n c y i  Publicznej C. K. Trybunału M. K r nk oW*  
p r z y  ulicy Grodzkiej pod L. 106 w K r a k o w i e  z . wy"  
kle o d  g o d z i n y  10 z r a n a  p o s i e d z e n i a  s w e  o d b y w a '  
j ą c e g o , z a  p o p i e r a n i e m  F r a n c i s z k a  Starzyekiego 0 
P.  D. A d w o k a t a  w  K r a k o w i e  p r z y  ulicy G r o d z k i e j  
p o d  L. 101 z a m i e s z k a ł e g o .

Do której wyznaczają się trzy termina:
1. ua d z i e ń  17 M 
2 ua dzień 18 K 
3 .  n a  dzień 19 Maj

W z yw aj ą  się przeto na takową licylacyą w sz /  
sey chęć'  kupna mający,  tudzież wierzyciele p ra#  
rzeczow e mający,  aby się na pierwszym terminie f  
cylaeyi pod prekluz.yą zgłosili i prawa swe przy **" 
stanowieniu Adwokata zaproriukow ali

Kraków dnia 8 Stycznia 1848 r.
L t b r o w t k i .

< o j i |  J 1 y  1 * > L t  l l l l l .

Jarca
iwietnia > 1848 r. 
Jaja \


